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0 SOLI 
I JEJ PROBUKCYŁ MA ŚWIRCIK, 
A MIANOWICIE W EUROPIE. 


Bezwątpieńia nie jestto przypadkiem, że przedmioty koniecznie po- 
trzebne do utrzymania bytu człowieka, w największćj ilości znajdu- 
ją się na ziemi. Jestto raczćj wielki dowód głębokićj mądrości 
Stwórcy wszechrzeczy. Zastanawiając się nad naturą nieorgani- 
czną spostrzegamy, Że trzy najpotrzebniejsze ciała mineralne, bez 
których człowiek obejść się nie może, są zarazem najspolitszemi, to 
jest: sól kuchenna, żelazo i węgiel kamienny. Pożyteczne te mine- 
rały nie tylko’ w wielkich massach występują w różnych częściach 
świata, ale jest ich dostatek w każdym prawie kraju. Pomiędzy te- 
mi trzema ciałami najpotrzebniejsze, nieodzownie konieczne do utrzy* 
Tom I. Zrszyr V. 17 
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mania życia, jest zarazem najobfitszem —sól kuchenna; nietylko tworzy 
ona w twardćj skorupie potężne skały i pokłady, ale niezmierna jéj 
ilość rozpuszczoną jest w wodach oceanu, zajmującego dwie trzecie czę 
ści powierzchni kuli ziemskićj. Prawie nie można sobie wystawić czło- 
wieka, coby niepotrzebo wał soli; jestto konieczny warunek do utrzy- 
mania naszego życia i zdrowia, tak niezbędny jak powietrze, któ- 
róm oddychamy; jak woda, która gasi pragnienie. Pomimo tego 
odkryli podróżni kulę ziemską opływający, ludy w dzikiem barba- 
rzyństwie pogrążone niepotrzebujące onej. Są to wszakże arcy 
rzadkie wyjątki, istotne osobliwości, w pośrodku owych milionów: lu- 
dzi niemogących żyć bez soli. 

Nie jesteśmy w stanie skreślić owych najróżnorodniejszych po- 
trzeb, do których wchodzi żelazo; od lemiesza prującego ziemię, 
aby ją spulehnić i zetknąć z powietrzem, a tym sposobem uczynić 
urodzajną, do owćj subtelnej igiełki, którą okulista wraca ociemnia- 
łemu wzrok, koniecznie potrzebne jest żelazo. Niepospolicie potrze- 
ba tego metalu powiększyła się w najnowszym czasie, i z każdym 
dniem zwiększa się nieustannie w żegludze parowej i kolejach żela- 
znych, po których suwające się parowce, skróciły przestrzeń uey- 
wilizowanego świata. Pomimo tych rozlicznych użytków, metal ten 
mniej jest koniecznym, aniżeli sól kuchenna. Wysoko wykształe0- 
na społeczność, liczne posiadające wiadomości, umie dopiero. zmie- 
niać rudy żelazne w metaliczne żelazo. Ludy starożytne, których 
wysoką oświatę szlachetne uczucia podziwiamy, nie znali tak rozle- 
głego użytku żelaza, jak w naszych czasach; zastępowali go mie- 
dzią, szczególnym sposobem przyrządzoną, i z nićj sporządzali swe 
narzędzia sieczne. Dzikie ludy zaś miasto żelaza używały krzemieni, 
lub innych twardych kamieni. 

Jeżeli ważność węgla kamiennego dla niektórych narodów jest 
nadzwyczajnie wielką, główną dzwignią ich pomyślności i potęgi, 
to z drugićj strony nie jestto również niezbędny utwór, jak sól ku- 
chenna i żelazo. W gorących klimatach mniejsza jest potrzeba pa: 
liwa, a w umiarkowanych taka często jest obfitość drzewa, że prze- 
wyższa znacznie jego potrzebę. . Gdzie jednakże odkryto węgiel ka- 
mienny w krajach ucywilizowanych, owe ciało. co wydaje zarazem 
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ciepło i siłę, tam zakwitł przemysł, a z nim w parze idące bogactwo i 
znaczenie. Żaden lud starożytnego świata niedosięgł tćj potęgi co 
teraźniejsze państwa, które opływają, kulę ziemską cywilizacją nowo- 
czesną, chrześciaństwo, a z nićm szlachetniejsze uczucia rozkrzewiając. 

Ciekawy stosnnek zachodzi pomiędzy istotną potrzebą, a ilością 
tych ciał, mineralnych. Już sposób powstawania węgla kamiennego 
jest przyczyną, że nie występuje w tak niezmiernych massach, jak 
- inne ciała twarde, czyli minerały składające powierzchnię kuli ziem- 
skićj,  Niemasz żadaćj wątpliwości, że pokłady . węgla kamiennego 
powstały z części roślinnych, Widać zawsze: tkankę roślinną pod 
mikroskopem w stosownie przyrządzonym węglu kamiennym. Naj- 
większa jędnakże zachodzi trudność wytłumaczenia sobie, jakim spo- 
sobem tak nadzwyczajne massy materyi roślinnćj nagromadzily się 
w tak małćj przestrzeni. Najbujniejsze a zarazem najgęstsze nasze 
lasy wyrąbane, zaledwieby wydały pokład węgla pół stopy gruby! 
Tymczasem pokłady węgla kamiennego pospolicie są grubsze; zwy- 
czajnie mają 5 do 10. stóp grubości: bywają pokłady mające 20 
stóp, najpotężniejsze na świecie 40. do 60 stóp mają potęgi. Do 
rzędu tych nadzwyczajnych należy sławny pokład pomiędzy Ben- 
dzinem a Dąbrową w Królestwie Polskiem, mający 40 stóp grubości, 
miejscami. zaś do 60 dochodzi; w Anglii jeden jest tylko pokład te- 
muż wyrównywający W Wood Mill kill w Hrabstwie Staffordshire, 
niedaleko granic, szkockich; ` w St. Etienne we Francji jeszcze jest 
grubszy, bo od 60 do 80 stóp. Aby wytłumaczyć, co za okoliczno- 
ści wydały tak nadzwyczajne nagromadzenia materyi roślinnćj? trze- 
ba przypuścić że w owych pierwotnych czasach, gdy się osadzały 
pokłady węgla, musiały być warunki w powietrzni, nierównie więcćj 
sprzyjające rozwijaniu się roślin, jak teraz, Wszelkie jest zatem 
prawdopodobiedstwo, że atmosfera przepełniona gazem z kwasu. wẹ- 
glowego, pomagała jsilniejszemu a potężniejszemu rozwijaniu się T0- 
slin. Owe potężne lasy pierwotnego Świata zwalone, dostały się 
do wód w których się osadziły, a następnie zmieniły się w skutku 
działań chemieznych w jednorodną massę, W którćj odkryć tkankę 
roślinną, największą było trudnością. Ta niezmierna massa materji 
węgłowćj, zagrzebana w łonie ziemi, w stosunku do twardćj skoru- 


132 


py ziemskićj jest wszakże drobnotką, a nawet razem ze wszystkiemi in- 
nemi skałami jéj towarzyszącemi, to jest piaskowcami i iłami, bardzo 
są małemi w porównaniu z osadowemi skałami, Najlepićj można się o tém 
przekonać na kartach geologicznych, gdzie formacya węglowa wydaje 
się, jakby plamki w pośrodku innych, okrywających wielkie przestrze- 
nie na powierzehni ziemi. 

W północno zachodnićj części Europy, w bardzo licznych miejscach 
znajduje się ta formacya; w południówćj i we wschodnićj niemasz 
jéj prawie. Francya, Belgia, Niemey, Polska liczne posiadają po- 
kłady węgla kamiennego; największa jednakże ilość jest w Anglii; 
niemasz kraju na świecie któryby w mniejszćj przestrzeni, obfitsze, 
liczniejsze pokłady węglowe posiadał. Te właśnie okoliczności wznio- 
sły ów ogromny przemysł, a z niego w części wynikającą potęgę po” 
ityczną. Kraje poładniowćj Europy nie mają węgli, nie odkryli ich 
geologowie w Hiszpanii, we Włoszech, Turcji europejskićj; w obszer- 
nych krajach Rossyjskiego państwa , zajmujących wschód Europy 
tylko nad Donem, według najnowszych poszukiwań Murchisona Są 
pokłady węgla kamiennego; na drugićj zaś stronie Uralu obszernićj 
rozwinęła się» ta formacja w bliskości Altaja. Czyli w innych czę- 
ściach świata osadzał się węgiel, niemasz dostatecznych wiadomo- 
ści: wyjątek tylko z tego czyni Ameryka północna. Kraj ten zamie- 
szkuje lud również czymy, jak radzący się wszystkich postępów wie- 
dzy ludzkićj, by z swych niezmiernych przestrzeni w stanie pierwo- 
tnym zostających, największe ciągnąć korzyści; zajmaje się nader 
pilnie zbadaniem stosunków geologicznych swoich krajów. Tym 
poszukiwaniom winni Amerykanie północni odkrycie niemałych “bo- 
gactw mineralnych, a mianowicie potężnych pokładów węgla ka- 
miennego. 

Jeżeli rozciągłość pokładów węgla kamiennego w stosunku do 
powierzchni ziemi jest nader małą, to przeciwnie pokłady rudy żela. 
znej aczkolwiek w ogóle mniejsze, nierównie są liczniejsze; wyjątkowo 
bywają pokłady 50, a nawet 100 stóp grube. Przy Dobszynie 
na Węgrach, w Styrji Są nader potężne pokłady najwyborniej- 
szej rudy żelaznćj, z którćj wyrabiają narzędzia sieczne, słynące 
ze swćj dobroci, Sposób wydobywania rudy w tych miejscach naj. 
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lepićj objaśnia ich nadzwyczajną obfitość; łamią ją podobnie jak ka- 

mienie używane -do budowy; powszechnie tam uważają rudę za 
niezdatną do wytapiania, eo nie zawiera 40 do 50 części na sto 
czystego żelaza. Zelazo jest w naturze w bardzo rozmaitych połą- 
czeniach chemicznych; z jednych rud daje się wyrabiać z łatwo- 
ścią; zimnych trudnićj i mnićj dobre. W małćj ilości domieszywa 
się żelazo do wszystkich prawie ciał stałych, i tradno znaleść kamie- 
nia, gdzieby dróbnćj jego cząstki nie było. Żelazo w rozmaitym stopniu 
ukwaszenia nadaje skałom różne kolory, a“ mianowicie czerwone, 
żółte, zielone, niebieskawe. Kolor czerwony” wielu margli, pia- 
skoweów, porfirów, wypalonćj cegły pochodzi od niedokwasu drn- 
giego żelaza; żółty naszych piasków, gliny, wielu wapieni, marmu- 
rów jest, skutkiem wodanu żelaza; sino zielonawe, niebieskawe kolory 
itom  porfirom, piaskoweóm nadaje  niedokwas' pierwszy żelaza. 
W wielu minerałach nietnających żadnego koloru, odkrywa goche- 
mik w swćj pracowni; w krysztale górnym, jak łza przezroczystym, 
powszechnie jest  cwierć albo pół- setnćj domieszanego żelaza 
Nie tylko metal ten wchodzi do składu ciał nieorganicznych, ale 
nadto jest prawie w każdćm organicznem. Popioły- pochodzące 
z roślin zawierają cząstkę żelaza; kolor krwi eo płynie w naszych 
żyłach, i w zwierzach wyższych gromad, żelazn: winno czerwoną 
barwę. Nie tylko na powierzchni naszćj ziemi jest żelazo, „ale 
nadto stanowi część składową innych ciał niebieskich. © Według 
nowszych widoków Astronomów, aerolity czyli kamienie spadające, 
są małemi ciałami niebieskiemi, które zbliżywszy się do ziemi tak 
silnie są od nićj przyciągane, że na nią spadają. Niektóre aero- 
ity składają się ze samego żelaza, jak np. owe sławne żelazo me- 
teoryczne, odkryte przez Pallassa w Syberji, i niedawno znalezione 
w Hrabstwie Orawskićm u stóp południowych Babićj Góry. 

Jeszcze znakomicićj niż węgiel kamienny i rady żelazne, osadziła 
sól w twardćj skorupie ziemskićj. Nie tylko chlorek sodu tworzy po- 
tężne pokłady w warstwach stałych, ale nadto jest rozpuszczony 
w wodach oceanu % części powierzchni naszćj kuli okrywających. 
Upowszechnił się ogólny przesąd, że pokład soli Wielieki jest naj. 
potężniejszym na całćj ziemi, Nie masz wątpliwości, że tenże mą. 
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niepospolitą grubość, ale kilka jest pokładów w Europie wyrówny- 
wających onemuż, jako to: nowo odkryta kopalnia soli w Stebniku 
przy  Drohobyczy: u stóp podgórza karpackiego; Salina ide Langre 
w Kalabrji w królestwie Neapolitańskiem; skały soli w Kardonie na 
południowćj pochyłości « Pireneów "w Hiszpanii i liczne  kopalnij 
w Marmoroszu;  hierównie potężniejsze massy soli występująe 
w Siedmiogrodzie przy Paryad, gdzie góry 200 stóp wysokie a milę 
długie składają się z samćj soli, jako i cały spód pokryty cienką 
warstwą. ziemi nie wiele stóp grubą. Największe massy soli do- 
tąd poznane na świecie są w Ameryce południowćj we wschodnićj 
pochyłości północnego Peru, w prowincji Maynas nad rzeką Hual- 
lagia i zajmnją powierzchnię 60 mil kwadratowych obszerną. 

— Aczkolwiek znane są tak nadzwyczajne massy soli kuchennćj na zie- 
mi, nierównie więcćj musi być ukrytćj. Dowodem tego są nieprze- 
liczone zródła słone tryszczące w pobliskości pokładów soli. O nie- 
których wiadomo ile wody wyciągają soli z wnętrza przez rozpu- 
szezanie jéj w sobie;-— ilości te są bardzo znaczne. Przykładem obja- 
śnię to twierdzenie.  Zródła solanki w Ciechocinku, chociaż jéj wody 
tylko 3 na 4 części na sto mają rozpuszczonćj soli; corocznie wyda- 
ją; warzonćj soli 100,000 centnarów; niezmylimy się- przypuszcza- 
jąc, że tyleż soli ginie bezużytecznie; bardzo liczne bowiem zródła 
słabszćj nieco solanki nie są wywarzane; 200,000  centnarów tak 
wypłukiwanćj. soli pod- Ciechoeinkiem, pod żadnym względem nie 
jest za wysoką liczbą; ogólnie przyjmują historycy że ziemia nasza 
trwa od 6,000 lat, a zatem w tém miejscu rozpuściła się bryła so- 
li Ł,200,000,000 centnarów ciężka. Z doświadczeń nader ścisłych 
robionych nad stałemi ciałami, rozpuszczonemi w wodach mineral- 
nych okazało się, że zawsze są jednakowemi. ‚Oo: za niezmierna massa 
soli musi, być rozpuszczana na podgorzu Karpackićm, gdzie tryszeze 
300, zródeł do najwyższego stopnia solą nasyconych, 20 do 25 na 
sto zawierających w sobie soli. 

Wreszcie trzecie jest zródło soli: kuchennćj ze wszystkich najzna- 
komitsze. Zamierzam mówić o wodach oceanu oblewających 3 
powierzchni sferoidu, ziemskiego, „Wiele, zastanawiano, się nad, glę- 
bokością morza, ale na wielu miejscach nie można go było zmierzyć. Sir 
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James Ross zapuszezał sondę 25,000 stóp głęboko, a zatem prze- 
szło milę i nie dotknął dna. Aczkolwiek wody mórza zawierają małą 
ilość rozpuszczonych różnych “soli, pomiędzy któremi przeważa 
sól kuchenna, ilość tych części stałych jest wszakże nader wielką. 
Brieslak obrachował one przybliżenie; i według niego wynosi 19,000 
bilionów centnarów, co Ściśle odpowiada 140,200 bilionóm stóp sze- 
ściennych; ezyli kuli mającćj w średnicy 650,000 stóp, czyli 27 
mil geograficznych. l 

Węgiel kamienny występuje w znacznych ilościach na‘ małych 
przestrzeniach w stosunku do powierzchni ziemi; żelazo przeciwnie 
w małćj ilości jest na bardzo wielu miejscach. Massa soli w stanie 
stałym wyrównywa, jeżeli nie przewyższa ilości węgla kamiennego, 
gdy zaś dodamy do tego sól rozpuszczoną w wodach’ oceanu, “massa 
onéj okaże się większą, aniżeli razem węgla i żelaza, a nadto ogól- 
nićj rozdzieliła się po ziemi. l i W 

Sól kucheima prostym ` sposobem bywa  otrzymywaną. Jeżeli 
w Jonie’ ziemi jest czystą, wyłamuje ją gornik; podobnie jak 
każdy inny kamień i oddaje do właściwego nużytku;* długiego: potrze- 
ba zachodu przy oddzielaniu onćj z wód; 4 mierównie mnićj pod bło- 
gióm niebem krajów południowych, aniżeli w strefie umiarkowańćj. 
We Francji południowćj, we Włoszech, Hiszpanii, Portugalii, wyciągają 
sól z wody morskićj; wpuszczają onę do stosownie urządzonych 
sadzawek i trzymają do- zupełnego wyschnięcia; wtedy na” dnie 
osadzają się kryształy soli, które wybierane i na sprzedaż wysta- 
wiane bywają. W krajach nad morzem  Baltyckiem leżących, nie 
wyciągają soli z wód morskich, ale z licznych zródeł solanki w ró- 
żnych miejscach tryszezących. Nie małych potrzeba zachodów, by 
sól czystą otrzymać; w tym celu rozległe a kosztowne są przyrzą- 
dzenia.  Powystawiano rozległe budynki, często na> ćwierć mili dłu- 
gie, całkiem wypełnione cierniem. Na wierzch w tych wysokich 
budynkach wyprowadzona, spada zwolna słona woda, i w*tym prze- 
biegu parując woda, Coraz: więcćj zawiera Soli; po powtorzeniu Kil- 
ka razy tego processu, Solanka do najwyższego stopnia nasycona, 
zostaje dopiero wygotowywaną, a sól oddzielaną. Pomimo kosztownych 
budynków cierniowych, które trafnie nazwano tężniami, od tężęnia 
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surowicy, czyli słonćj wody; pomimo kosztownych tężni, i niezmier- 
nćj ilości drzewa do warzenia potrzebnego; koszta warzonćj soli 
czyli warzonki nie są wielkie; wynoszą powszechnie od 2 do 5 
zł.; koszt. prawie równy, a często i większy trzeba często ponosić 
Za przewoz. 
& Że sól nadzwyczajnie obficie Jest na świecie. rozrzucona, służyć 
może za dowód, że każde prawie państwo europejskie posiada ją 
na swą potrzebę, a jeżeli nabywa jéj od innych, pochodzi. to. z tru- 
dności lub kosztowności przewozu. I tak  Rossya pomimo swego 
bogactwa soli we wschodnich częściach nabywa 1,000,000 centna- 
rów od Anglii; przewóż na. morzu tańszem czyni nabycie aniżeli 
sprowadzanie na lądzie z wschodnich części kraja. Ale. przejdźmy 
do liczb, bo te są najmocniejszym dowodem ogólnych zdań. =- 
W zeszłym roku wydał Karsten dzieło poświęcone temu konieczne- 
mu minerałowi dla ntrzymania byta ezłowieka, w którym z wielką 
oględnością, znajomością przedmiotu i rzadką pracą zebrał to wszy 
stko prawie, eo napisano o soli. Aby to wielkie dzieło wykonać, 
już, od początku swego życia zbierał cokolwiek tylko napisano o soli 
w najrozmaitszego rodzaju dziełach geologicznych, poświęconych 
warzelnictwu, wnieprzeliezonych podróżach wychodzących we wszy- 
stkich językach, mianowicie. też w angielskim i (raneuzkim. Przewo- 
dnicząc Karsten w państwie Pruskićm hutnietwu, zajmował się: głó- 
wnie sterowaniem hutnictwa żelaznego i warzelniami Soli; obok nader 
rozległych czynności urzędowych, zajęty ciągle badaniem teorycznćj 
strony swego urzędowania, skreślił nacechowane rozległem doświad- 
czeniem dwa nader ważne dzieła, jedno poświęcone hutnictwu że- 
laznemu, drugie soli, (1) Podziwiamy czytając mianowicie ostatnie 
dzieło, ową nieprzeliczoną ilość najróżnórodniejszych autorów. powy- 
mienianych. Podobne dzieła mogą być tylko wykonane w ogniskach 
wiadomości ludzkićj, w głównych stolicach rozumu: Ale w każdym 
ludzkim: utworze jest i słaba strona: © Nadarmo szukałby “kto 
w dziele Karstena nowych pomysłów nad powstawaniem pokładów 


s 


(1) Ueber das Vorkommen und die Gewinnung des Kochsałzes auf der 
Oberfläche der Erde. Berlin 1846 r. 


f3} 

soli w twardéj skorupie ziemskiej, albo metod jak warzyć słóne wo- 
dy. Z wielką bystrością wszystko co jest wiadomćm 6 soli ze- 
brał w jedną dzieło, i z niego to można powziąść dokładną a zupet. 
ng wiadomość ó tym ważnym mińerałe. Ale jak wszystkie zbióro- 
we dzieła nierównie jest wypracowanem; W miarę materjałów rozsze- 
rza się, daje jasny obraz stosunków geologicznych różnych krajów, 
opisuje jak sól leży w ziemi; wymienia różne sposoby wydobywa- 
nia onćj , warzenia słonych wód, mówi gdzie się sprzedaje, dalćj są tam i 
obszerne wiadomości statystyczne czerpane pospolicie ze źródeł urzę- 
dowych. Wiadomości o Anglii, Francji, Niemczech, Włoszech, Polsce 
są obszerne, óznaczające niepospolite ścisłości: o Hiszpanii, Turcyi | 
wiadomości te mnićj są dokładne; dorywcze tylko o krajach Ażyjaty- 
ekich, afrykańskich, amerykańskich. Z tego czynią wyjątek Stany 
Zjednoczone Ameryki półnoenćj, gdzie cywilizacja, a za nią w parze 
idące razem urządzenia, odpówiadające europejskim urzeczywistniają 
wielkie zadanie chrześcijaństwa, uszlachetnienia rodu ludzkiego, 

Wymieniająe produkcyą soli krajow europejskich, trzymałem się 
dzieła Karstena; z tego obrazu okaże się, co za środki rozmaite pań- 
stwa posiadają, i eo na zwiększenie soli wpływa. — Produkcja ro- 
czna soli w Europie jest następująca: 

Portugalia aczkolwiek posiada liczne zródła surowicy nie wyra- 
bia znich soli, tylko z wody morskićj. W tym cela założone zostały 
w ośmiu miejscach stawy do parowania wody morskićj, z których 
otrzymują rocznie soli 5,000,000 eentnarów berlińskich. Sol ze St. 
Ubes uchodzi za najstosowniejszą do solenia Śledźi i szczególnie 
jest poszukiwaną. 

Hiszpania. Kraj ten obfitujący we wszystkie płody przyrody posia- 
da niezmierne bogactwo soli. Nie tylko potężne pokłady soli ka- 
miennćj, ale nadto źródła słone i saliny morskie produkujące razem 
rocznie 6,000,000 centnarów; z tego bywa sprzedawanych za grani- 
cę 4,500,000. | 

Francja nierównie mnićj posiada soli od Hiszpanii; gdyby się 
ograniezała na sól kamienną i warzonkę potrzebowały znacznych 


ilości z zagranicy; atoli południowe położenie nadmorskie zaopatruje 
Tom I. Zkszyr V, i 18 


* 
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ją obficie solą. Według urzędowych sprawozdań wydobyto w r. 
1840 soli 3,63,800 met. centnarów; z tego zaś 3,200,800 met. 
centnarów z wódy morskićj, a 430,000 soli kamiennćj. 

W Wielkićj Brytanii od zniesienia monopolu nie można z pewnością 
oznaczyć ilości soli potrzebnój na użytek wewnętrzny w fabrykach, 
rolnictwie i do chowu bydła; ilość wywiezionćj soli znana jest 
z zupełną ścisłością. Opierając się na dawniejszych datach staty- 
stycznych, w czasie, trwania monopola soli nie zmylimy się przyj- 
mując, że konsumcya roczna Wielkićj Brytanii wynosi obecnie około 
45,500,000 centnarów. Temu znacznemu podwyższeniu sprzyja szcze- 
gólnićj nizka cena; centnar bowiem soli kosztuje 2 szelingi czyli 4 zip. 
Wywóz roczny soli dochodzi do 5,000,000 centnarów; z tćj ilości 
nabywały następujące kraje w latach 1840 — 1842 r. 

Północna Europa. 
1840 . 1842 
Rossya . . . . . 190,000 - 850,000 
SZWECYA 5.40. 2104243 MI,000 16,000 
Norwegia. . . ... 64,000 19,000 
Dapia 04520456, 202,000 262,000 
Promy --5033- ugoq wadi 000 570,000 
Niemcy, . «/.. ..« eiA 000 100,000 
Niderlandy . . . . : 500,000 210,000 
Belgia AE 450,000 400,000 
Podana Europa, 
Wyspy Azorskie. Hisz- : 
pania, Morea, Turcya 6,000 8,000 
Australia i Nowa Ze- 
landya. . . « . 90,000 30,000 


; Afryka, 
Bap A 10,000 500 


Pobrzeża zachodnie. . 170,000 160,000 
Przylądek Dobrćj Na- 
diet. e e ARES SI 4,000 
Ameryka północna. 
Kolonie angielskie. . 780,000 500,000 
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Indye zachodnie an- 

gielskie  . -. . «. . 88,000 29,000 
Wyspa Kuba. (. . * . 10,000 10,000 
Stany Zjednoczone. . .  2,4380000 1,900,000 


Południowo amerykańskie kraje 
jako to: Texas, Guatimala, Me - 
xyk, Brazylia, Chili, la Plata 15,000 1,000 
Pomimo tego Anglia sprowadza rocznie 200, 000 cent. soli z Por- 
tugalii i Hiszpanii. 
Niderlandy prodokują rocznie soli morskićj 600,000 cent. 
Dania 40,000 
Niemcy nadzwyczajne obfite posiadają pokłady, zawarte głównie 
w formacyi triasowćj; sole alpejskie znajdujące się w- Salz- 
burgskiem i w Tyrolu, niewiadomo do jakiego pokładu ziemi należą: 
zdaje się, że to są błota wybuchowe czyli Salsy pomiędzy czerwo- 
nemi marmurami dobyte. 
' Produkcya roczna każdego z państw składających Rzeszę niemie- 
cką jest następująca: 
'Holsztyn-Szleswig . . « « 2 2: « . 40,000 
Meklemburg pT gioa MADA dop 4 709885000 


Prussy ZWZ AT w lz wwydoy 49700,000 
* Hanower dunam WaN d POpsajgtrgy wy 1719:308,600 
Brunszwik „002: 2JURZON PłkgAwY. DĄGGGO 
Schwartzburg.Ridolistadt oby tywoptopług fu 2110,00 
Eifpe-Detrold. ET t 92 0042, N. „10 205000 
Waldeck Pi 0 FD gg5i, 4,500 
SaN iNT iite AdE AiSer yiga PLĄCS "83,000 
Sachsen-W eimar-Eisenach (isp QI GTB, 20804008 
Sachsen-Coburg-Gotha ,. ... . . . . 88,000 


Reliss-Sehleiż ts Hor 51000 0POŻWY WY snog 824000 
Hessen Cassel "ao 000 pegy adijsw OYBYYO0O 
Hessen-Darmstadt |» « . „0. . . « « 206,000 
Wirtemberg i above paiio nisd T62,000 
Badeńskie iran 400 odi -aio dOS. sit 386,000 
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Bawarya DNA PEP 182,000 
Kraje niemieckie anstryjackie . . . . . 2,088,000 
Razem */. . sż PRA" 6,833,000 cen, 


Szwa jcarja nabywała dawnićj sól z Austryi, Bawaryi, Wirtemberga 
Badeńskiego , a głównie z Francyi. W nowszym czasie rozpoczęto li- 
czne świdrowania, szczęśliwym: skutkiem uwieńczone i teraz większą 
część swych potrzeb własuą sólą zaopatruje; rocznie produkuje 
230,000- cent: : 

Włochy obficie posiadają sól kamienną i morską, jak to roczna 
produkcya różnych państw tego półwyspu okazuje: 


warzonka. kamienna, morska. razem. 
Sardynia. « . « 20,000 — 950,000 970,000 
Paima:m -nie soei OAOA 6 A -=` 64;000 
Państwo Papiezkie ies oomoo! — . 610,000 - 610,009 
'Toskańskie. «+ „/ 140,00 — 54,000 - 194,000 
Neapol i Sycylia. .. =- 400,000 2,700,000. 3,100,000 


W ogóle. . . . 224,000- 400,000: 4,314,000 -4,938;000 

Siedmiogród, Węgry i Galicya. Na obydwóch pochyłościach Kär- 
pat kryją te góry- nadzwyczajnie potężne pokłady soli, i dla tego słu- 
sznie nazwaćby je można łańcuchem solowym. Ponieważ nadzwyczaj- 
nie łatwo można dobywać sól w tych górach, prodakcya onéj stosuje się 
tylko do potrzeby wewnętrznćj i zewnętrznćj. Na północućj: pochy- 
łości Karpat wyrabiają rocznie soli kamiennćj 1,182,000,, warzonki 
826,000. cent.; na poładniowćj zaś soli kamiennćj 775,000, warzon- 
ki 838,000 cent. Z tego wychodzi do Pruss 125,000. cent., do- 
Królestwa. Polskiego 710,000 cent. 

Produkcya zatóm karpacka, zmieniona na wagę berlińską wynosi 
centnarów ber. 3,346,000 całćj Austryi. razem z. 2088,000 cent. 
z prowincyj niemieckich dochodzi 5,400,000 cent. 

Mołdawia posiada nadzwyczajnie obfite pokłady soli, rocznie pro- 
dukuje 380,000 cent. 

O produkcyi rocznej w Tureyi nie masz żadnych pewnych wia- 
domości; w Albanii wyciągają sól z wody morskićj. 

Grecya wyrabia 200,000 do 400,000 cent, rocznie, 
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Królestwo Polskie, ma warzelnią soli tylko w Ciechocinku, w któ- 
~ rój rocznie ckoło 100,000 cent. wyrabiają warzonki. 
W Rossy, na wielu miejscach ir obficie znajduje się sól kamienna 
i słone źródła ; następująca jest produkcya roczna różnych gubernij 
Permska warzonka na skarbowy rachunek . 332,000 cent. 
— — prywatny.  . 1,360,000 


WoA >. 3 5 eo RRE NEED r ayee re 1040,000 
Archangielska SIEĆ eea A nd v GWO 
Jeniscjska: sprzęt 2. Buty rę a gp gą: |. 14,000 
Irkucka s aree En S. R S, i Na 685000 
Nowogrodzka. 5 020 004 Ane oe s 49000 


Orenburg; sól kamienna . . . . e « 2... 144000 
Georgia . ©, . . CIĘ me Soy BS ży AOC 


Bessarabia; sól morska, tt opipatyn, 290: stdętoo LONON 
ENa o aa ea a e i n 2 AOO 
Astrachań, sól SR ESA ei y OOOO - 
GOGGAGSSŻ 000 ERO racją 7 1 46,000 
Tomska . . . SZ 56a: „RZOGO 


Roczna produkcya w Rosji WYNOSI LE 000, 000 cent. 

Produkcya całćj Europy (prócz Turcyi), wynosi około 46,000,000 
cent. berlińskich, a łącznie z Turcyą, nieomylimy się przyjmując 50 
milionów centnarów. 

0 innych częściach świata nieposiadamy pewnych wiadomości, tyle 
tylko wiadomo, że sól dobywają na nieprzeliczonych miejscach w Azji. 
Kopalnie Tuzkićj nad rzeką Halys wydają rocznie 150- do 200,000 
centnarów; na wyspie Cyprze wyrabiają z wody morskićj rocznie 
600,000 cent; w Indyach wschodnich na wielu miejscach są ko- 
palnie soli. Jeszcze mnićj posiadamy wiadomości o Afryce; na eałem 
północnćm pobrzeżu w licznych miejscach są kopalnie soli w Tri- 
polis, Algeryi, w Marokko. Skąd mieszkańcy środkowćj Afryki sól 
otrzymują? nie niewiadomo. O Ameryce, nierównie pewniejsze są 
wiadomości, a mianowicie też o Stanach zjednoczonych, stojących 
na równi z = opt AK państwami Europy. W r. 1880 wydo- 
bywano roeznie 2,000,000 cent.; liczba ta nadzwyczajnie powię- 
kszyla się; w wielu prowineyach składających tę Rzeczpospolitą po- 
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troiła się nawet: ale jeszcze w r. 1840 potrzebowała 4,000, 000 cent. 
z zagranicy; w r. 1841 zmniejszyła się ta liczba do 3,400,000 
cent. O południowo-Amerykańskich państwach, nie masz bliższych 
wiadomości, PR 


Rozprawa mieszcząca opisanie w menażeryć w Stryju znajdujących 

się papug, postrzeżenia nad obyczajami i sposobem życia tych 

płaków w naszych umiarkowanych krajach, ludzież na długo- 

lelniem doświadczeniu oparty sposób hodowania, pielęgnowania, 

zachowania od chorób i tychże leczenia; listownie przesłana 
Bedakcyi Przeglądu 


(Dokończenie). 


—— 


Postrzeżenia nad chowanemi. SHJ 


Siwe papugi są mało: krzykliwe i w porównaniu do innych mnićj 
psotliwe, ale za to smutne, melancholiczne ptaki. Utrzymając kilka 
tych papug, mialem sposobność się przekonać, że wcale nie są 
pojętniejsze od niektórych. innych gatunków, osobliwie od amazonek 
głową; tylko to mają dobrego, że nie mięszają między słowa u- 
czone tyle innych głosów jak te ostatnie i nie tyle wrzeszczą. 
Krzyczą' wprawdzie okropnie i siwe papugi; zupelnie tak jak małe 
prosie kiedy 'go się rznie, ale to tylko wtenczas, kiedy je niepoko. 
ja; gdyż. zwyczajny ich głos, jest dosyć przyjemny i nawet two- 
rzy gatunek śpiewu, podobnego do gwizdania drozda śpiewaka kiedy 
swój głos rozwodzi, i brzmi niejako; jak fio-ztl-0, czek-czek, zit- 
zit-fio-fio, ftot-fuii, Ż tych przyczyn i dla tego że są długo- 
wieczne i na nasz klimat wytrwale, ptaki te znajdują zawsze tyle 
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lubowników, chociaż ja z mojćj strony psotliwym i krzykliwym 
ale za to figlarnym i piękniejszym amazonkom pierwszeństwo da- 
ję. Trzy siwe papugi, które obecnie posiadam, są najmniej rucha- 
we; ze wszystkich zasieki papug, rano trochę jedzą, troche gwiżdzą; 
między 10 — 12 godziną po największćj części spokojnie siedzą, 
„a po południu znowu ta sama ceremonia, tylko że o tym czasie, 
osobliwie między 3 a 5 po południu, daleko więcćj się kiwają, gwi- 
żdzą i gadają. Przecież w sztuce kołysania, Amazonki i kakadułki 
są daleko bieglejsze. Bułki z mlekiem nie bardzo lubią, sałaty zu- 
pełnie jeść nie chcą, a frakta z 8-ch u mnie się znajdujących, tylko 
jedna zprawdziwćm je upodobaniem. Można więc śmiało powie- 
dzieć, że u nas ponajwiększćj części samem tylko konopnćm sie- 
mieniem żyją, którego bardzo wiele na dzień łuszczą; dla tego też 
trza się zawsze dla nich o bardzo piękne, nie stęchłe i czyste się- 
mie starać. 


* mm 


Gwarliwe Lory (Królewskie Lory) Psittacus garrulus Linneusza, 
Eclectus garrulas, Kuhla. 


Opisanie. 


Długość 12”. Dziób i obrączka oka pomarańczowa, nogi czar- 
niawe, pazury eżarne, na ramienin skrzydła, cytrynowa plama, je- 
dwabne więcćj do miękkich włosów jak do piór podobne upierzenie, 
na głowie, gardle, piersiach, brzuchu i kuprze ognisto czerwone, na 
krzyżach więcćój w karmazynowy wpadające. Pióra  .nakrywające 
skrzydła zielone, końce lotek ciemno liliowego koloru, 5 najdłaż- 
_sznych lotek mają pąsowe plamy, sterówki u korzenia pąsowe, przy 
końcu ciemno-zielone i fioletowe, kolana nóg zielone. 


Ojczyzna. 


Borneg. 
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Postrzeżenia nad chowaną. 


Ten świetny rubin między papugami, dostałem dnia 18 Czerwca 
r. b. a ponieważ w różnych dziełach czytałem iż Lory są bardzo 
delikatne i na zimno tkliwe papugi, obawiałem się przeto czy mu 
droga szkodzić nie będzie, a nadewszystko czy się będzie mógł 
przyzwyczaić do ostrego gór karpackich powietrza; lecz szczerze wy- 
znać muszę iż przeszedł moje oczekiwanie, gdyż nie tylko że ślicznie 
aż na miejsce przybył, ale jeszcze całe lato w nieopalonym pokoju 
ślicznie wytrzymał. Teraz Lora jest najzdrowszą i najpiękniejszą 
z eałego mego zbioru papug. Jest to w istocie prześliczna ptaszyna, 
rachawa i zwinna aż do zbytku, a wszystkie jej poruszenia są 
pełne wdzięku; łasi i spina się bardzo zręcznie po swojćj klatce, 
biega po ziemi małemi skokami jak drozd kamienny (Petrocossy- 
phus saxatilis, Brehm) przy ezem zupełnie podobnie ogonem kiwa. 
Krzyk jćj nie miły składa się z piskliwego kur wi wi, wil, wir 
wir wł zwir; z resztą nie więcćj nie umie. Starałem się na wszy- 
stkie sposoby, parę słów gadać nauczyć, przez vy, roku piersi 
psułem,. lecz nadaremno. Dla tego też nie mam wielkiego wyobra- 
żenia o pojętności Lorów przez podróżnych tyle zachwalonćj. Głó- 
wném jéj pożywieniem jest bułka rozmaitym sposobem przyprawio- 
na, chleb żytni i owoce; siemienia na/ żaden sposób jeść nic chce, 
a, kukurudzy nie Jahi. Rano dostaje kawałeczek suchćj bułki, o 9 
wolno rozpuszczoną papkę bułki z mlekiem, o 2-gićj owoce dojrzałe, a 
w wieczór kawałek żytniego chleba. Kąpie się z upodobaniem i 
często, ale jéj trzeba na miseczee główkę sałaty albo parę jakich 
innych listków położyć, inaczej nie chce do wody iść; co okazuje 
że na wolności, nie w płynąećj wodzie tylko w liściach drzew od 
deszezu zmoczonych pluskać się zwykła, W nocy, nie na kółku ani 
na grzędzie, tylko na szufladzie swojćj klatki przesypia.  (ieniutkim 


dziobeczkiem swoim nie może nic złego majstrować. Jedném: sło- 
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wem jest to najpiękniejsza, najwytrwalsza i najprzyjemniejsza ze 
wszystkich mi znanych papug. (*) 


Nadesłano z Podhorodeów (Obwoda Stryjskiego) w Listop. 1847 r. 


Pietruski. 


(*) Czytaliśmy właśnie korrektę obecnćj rozprawy, gdy jeden z uczo- 
nych warszawskich przyniósł nam list z oznajmieniem o nader smutnym 
wypadku tyczącym się naszego naturalisty galicyjskiego. _ Dowiedzieliśmy 
się z tego pisma, że zd. 6 na T Stycznia r. b. cały dom w Podhorodcach 
ze znacznómi zasobami przedmiotów do Historji naturalnćj odnoszących 
się, aż do szczętu spłonął. A była to jedyna może w Polsce menażerja 
gdzie miłośnik przyrody zastanawiał się nad życiem i obyczajami zwierząt. 
Tu się bowiem mieściły: trzy gatunki niedźwiedzi krajowych (galicyjskich) 


- _ trzy borsuki, dwie kuny leśne, wydra, sześć susłów kropkowanych, - trzy 


orły krajowe (Łamignat, przedni i kasztanowaty przezwany od K. z S. P. 
kamiennym), trzy karpackie puhacze, dwa żurawie, dwa kruki gadające, 
sójka gadająca, dwa łuszczaki, około stu gatunków ptaków spiewających, 
piękny zbiór rozmaitych gołębi, pomiędzy któremi dzikie i płoche grzy- 
wacze w ptaszarni się rozmnażały, nareście zbiór wszystkich krajowych 
* wężów, imij i padaleów, oraz papug, © których tylko cośmy czytali. — 
Wydobyte z popiołów 3 czaszki niedźwiedzie, właściciel menażeryi podho- 
rodeckićj przysłał w darze tutejszemu gabinetowi zoologicznemu. Zbiór 
także owodów zasuszonych, przeszło 2500 gatunków zawierający, uleciał 
z dymem w tćj pogorzeli. Zniszczony naturalista, zamyśla teraz odbywać ` 
podróże do Ameryki, do Rio Janeiro i t. d. w celu badania przyrody pod 
obcem niebem. Może więc rozprawa niniejsza, będzie ostatnią pracą 
w krajowćj ogłoszoną mowie. Jednakże sądzimy iż otém autor jest prze- 
konany, że inaczej z nim pragniemy. (Przyp. Red.) à 


EE © Oe 
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MYSLI 0 CZŁOWIEKU. 


Że każda istota ludzka mieni się człowiekiem, to nam dowodzi, 
że każda nim bydź może i powinna, lecz czy każda dochodzi do 
rozwinięcia tój możebności, to nam wyjaśnić ma zastanowienie się 
nad pytaniem, co jest człowiek? 

Pytanie to jak Świat stare, lecz zawsze bez ostatecznej odpowie- 
dzi zostające, lubo było zawiązkiem wysuwającćj się nici wszech- 
stronnego postępu człowieka, nie przestaje wszakże i dla nas być 
nową rzeczą, równie jak i rzeczony postęp nieweczerpany i nieskoi- 
czony nową jest każdćj obecności pojawą.  Namieniwszy przeto, 
że z pytania tego urosło całe dotychczasowe życie ludzkości, że py- 
tanie to jest duszą wszelkićj działalności i objawy człowieka, że jest 
środkową osią umiejętności i sztuki, że religia, filozofia, polityka, je- 
go tylko pojęciem i rozwiązaniem całą swą treść zajmuje, że nako- 
niec rozwiązywaniem pytania tego jest cała historyczna przeszłość 
i płynąca ztąd żywotna przyszłość ludzkości; przystępujemy do nie- 
go jako dą rzeczy znanćj, a wszakże nowćj, a to w przekonaniu, 
że najbliższe rzeczy są nam najmnićj znane, że wprost jest treścią 
naszego życia i ztąd starzeć się nie może. 

Człowiek w najogólniejszćm pojęcia dotychczasowej objawy uwa- 
Żany, wszystkićm jest co wieczne i doczesne = on jest stworze- ` 
niem i twórcą; niebem i ziemią, światem i pozaświatem; < nieśmier- 
telnością i znikomością, aniołem i szatanem, siłą i słabością, bó- 
stwem i zwierzęciem, , Wszystko co było, jest i jeszcze będzie no- 
wego, pięknego, żywotnego na tym świecie widzialnym, -— to 
człowiek w swćj niewyczerpanćj, nieskończonćj objawie! Wszystko 
cokolwiek w przeszłości, złóm, srogićm, okrutnóm, co w obecności 
"nieszczęśliwóm, co w przyszłości jeszcze zdrożnćm być może, — i to 
człowiek w ciemnocie swego rozumu, w wezbraniu swego samolub- 
stwa, swych chuci i namiętności. Kiedy więc wszystko co boskie 
i szałańskie wchodzi do składu natury ludzkićj istoty, mie przeto 
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dziwnego, że każdy człowiekiem się mieni, każdy bez względu na 
powód téj nazwy, bez względu na ogromną W tćj mierze różnicę 

między ludźmi zachodzącą. Człowieczeństwo przeto jest ogólną» 
powszechną cechą, przyrodzonćm znamieniem istoty ludzkićj, mimo 
to jednak tak rozmaitą i różną w swojćj pojawie, jako rzeczy ogół 

natury składające w odosobnionych swych gatunkach uważane. 

Opierając się na tém wszystko obejmującóm stanowisku, że czło: 
wiek jest obrazem i podobieństwem bóstwa, przyznajemy z jednój 
strony hboskość naturze ludzkićj i takową nazywając  człowieczeń- . 
stwem na wszystkich bez wyjątku ludzi rozciągamy, z drugićj zaś 
strony pojmując dobre tylko z wyobrażenia bóstwa, taką tylko poja- 
wę człowieka odpowiednią jego przyrodzonćj godności przyznać mu- 
simy. © ile! jest prawdą, że zaród człowieczeństwa w każdego 
tkwi istocie, o tyle także jest prawdą, że tylko rozwinięcie tego 
zaroda odpowiada temu powołaniu; iż jest zadaniem żywotnóm ka- 
żdego, że będąc naszą możebnością, jedynćm przeznaczeniem. na- 
szego życia, a ztąd zaszczytem i chlubą naszą się staje. Ludzkość 
w całym swym żywotnym ogóle; w nieustannym jest rozwoju swego 
człowieczehstwa, ludzkość jest zawsze żywym Boga obrazem w nie- 
przebranćj pełni swćj twórczości i płynącego ztąd wszechstronnego 
póstępu; ale pojedynczy ludzie, składowe części tój całości, są tyl- 
ko stopniowanemi czynnikami tego célu, tak, że powstające ztąd 
odcienia i różnice w swćm odosobnieniu uważane, są niedojrzałćm, 
młodćm, albo nierozwiniętem człowieczeństwem, a ztąd pojawą owe- 
go rażącego kontrastu, który w świecie ludzkości z natury jéj Wy- 
pływać się zdaje. Przyjąwszy za zasadę, że Boskość tylko jest 
przyrodzoną natury ludzkićj treścią, wyznajemy, że wszyscy ludzie 
do jéj objawy powołani, wszyscy do tego celu dojsć mogą. Że 
mimo tego złe, czyli nieboskie, także jest człowieka  udziałem,. wi- 
dzimy w tóm nie brak możebności, ale rozwinięcia jéj w czynność-— 
widzimy wszystkich powołanych, ale mało wybranych, widzimy 
wszędzie zaród, a ztąd miano człowieka, ale nie wszędzie jego 
urzeczywistnienie; słowem widzimy gęsto ludzi, ale rzadko czło- 
wieka. Z tego to względu uważając zaród człowieczeństwa jako 
przyrodzóną życia siłę, będącą bez wyjątka własnością. każdego, 
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myśli nasze o człowieku jeśli nie nową to pożyteczną i każdego 
zajmującą rzecz obejmą, albowiem prawda nas rozgrzewająca, nie 
już wyłącznie dla uczonego z powołania, lub urodzonego talentu, ale 
dla człowieka w powszechności na jaw wyjść pragnie. 

Postępue rozwijanie się ludzkości dowodzi, bozkości jéj natury. 
I w istocie, zastanowiwszy się nad tym rosnącym życia obrazem co 
historją zowiem, trudno nie dostrzedz tćj prawdy. Niewyczerpana, 
wolna i więdząca o sobie siła twórcza wysauwa się widzialnym 
światem; wieczne staje się doczesnóm, ażeby się w swćj wieczności 
oznaczyć i pojąć; doczesue dąży do wiecznego, jako źródła pierwo- 
tnój swćj jedności -— to bóztwo w objawie swćj nieskończonej 
treści, to niebo w nieprzebranćj $wćj pelni jedności i. całości, Czło- 
wieczeństwo jako życie ludzkości uważane jest objawą wiedzy, wo- 
li i czynu, czyli urzeczywistnieniem mądrości i wolności, albo ozna- 
czającą się boskością. Życie to. do pojedynczego odniesione indy- 
widuam, o tyle robi go człowiekiem, o ile mu towarzyszy Świado- 
mość tejże objawy, albo o ile chce, wie i działa. Jako ludzkość 
jest zawsze boskości swćj świadomą, a ztąd ciągle żyjącą, w nieu- 
stannym swym rozwoju będąca, czyli postępnćm oznaczająca się 
życiem; tak pojedynczy człowiek wtedy tylko takim nazwać się 
może, kiedy się w tćj poczawa boskości, kiedy. w nim. ludzkość, a 
on w ludzkości odbić się może. Przyrodzony zaród człowieczeństwa 
powołuje każdego do objawienia swćj boskości, każdego do wiedzy 
woli i czynu, każdego do mądrości, wolności i działalności; zdaje 
się więc, że każdy w kole swego żywota, mocą przyrodzonćj siły 
temu powolaniu zadosyć uczynić, każdy człowiekiem bydź może. 
Tak jest w istocie; zależy to tylko od dopełnienia: warunków nieodzo- 
wnych w dopięciu tego celu. Jeżeli wiedza, wola i czyn SĄ wWa-. 
runkami objawy człowieka, to każdy bezwarunkowo będąc powo- 
łanym do objawy człowieczeństwa, jest zarazem wposiadaniu tych 
warunków, i każdy przez ich rozwinięcie czyli wprowadzenie: ich 
w życie, ezłowieczeństwo swe objawić może i powinien. Że każdy 
względnie: do siebie tych warunków dopełnia, każdy więc sądzi. się 
człowiekiem, Że zaś, ezłowieczeństwo jest bezwględną: objawą 
przyrodzonćj boskości za pomocą wiedzy, woli i czynu, tak że ta 
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objawa w harmonii zealą ludzkością odbywać się powinna, bo tyl- 
ko w nićj jest widoczną, nieustającą i rzeczywistą; wynika ztąd, 
że tylko dopelnienie tych warunków bez względu na siebie, ale 
względnie do ludzkości całćj, robi nas prawdziwie człowiekiem, ` że 
tylko w takim stanie rzeczy dojrzałość nasza pod względem boskie- 
50 naszego pierwiastka na jaw wyjść, i obraz i podobieństwo - Bo- 
że w istocie naszćj wyrazić może. Pominąwszy przyczyny dla 
których obeenie tak nie jest, jako też pewuiki, że tak bydź powin- 
no i będzie, przystępujemy wprost do rozważenia możebności tego 
stanu, szukając jéj tak w naturze naszćj, jako też na: całem polu 
naszej objawy. 

Bóg jest początkiem i końcem wszelkićj mądrości, bo on jest 
prawdy jasniejącćm słońcem; religia jest odbijającem się w duszy 
naszéj promieniem tego słońca, otaczającą nas prawdy atmosferą; 
człowiek każdy już z natary*ducha swojego, jako religijna istota, 
— uczestnikiem prawdy, mądrości, wiedzy. To eo z powodu przyro- 
dzonego zarodu religijnego w duszy człowieka żyje, jest  niezatartą 
ogólną boskości potęgą, światłem cały żywot rozjaśniającóm, może- 
bnością naturalną jego człowieczeństwa. Jakoż religija jest pier- 
wszą naszą mistrzynią prawdy, pierwszym poglądem w świat wie- 
czny i pierwszym krokiem żywotnym w świecie doczesnym; z nićj 
najprzód wschodzi miłość, owa niebiańska zorza życia obejmująca 
ludzkość niewidzialnym ale silnym jedności spojem, z nićj to żywoł 
w różne a właściwe wystrzelając kształty, w historyczną wznosi się 
budowę, a ztąd jako organizm ałćj ludzkości, ogólnćm człowie- 
czeństwa cechuje się piętnem. 

Rodzina towarzyskość, .... owoż obszerne i niewyczerpane pole na 
którém każdy z przyrodzonćj że tak rzekę mądrości w godności 
_ staje człowieka i na tém to stanowisku zgodnie z celem całćj dzia- 
łając lndzkości, już tćm samém zaród swćj boskości objawia. Z te- 
go to źródła wypływa wola i czyn człowieka, jakoż z religijaćj po- 
tęgi rozwijająca się sumienność jego, powoduje wolą, ta zaś w czyn 
się odziewa. Ztąd zwyczaje, obyczaje, nauki i sztuki i cała twór- 
czość, dacha ludzkiego w wiecznie  wzbierającóm morzu. doczesnćj 
objawy, obejmuje w sobie to wszystko, co. człowieka jako istotę bo- 
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ską, wieczną, nieśmiertelną cechować może. Przyrodzona ta wie- 
dza, czyli mądrość, będąca że tak rzekę, instynktem wieczności, 
jest tylko ogólném człowieczeństwa znamieniem, przyrodzoną téj go- 
dności możebnością, żywym ludzkości wyrazem. w istocie każdego 
człowieka, ale szczególność czyli indywidualność człowieczeństwa, 
wypływa dopiero z świadomości tćj przyrodzonćj siły i w takiem 
dopiero stanie dojrzałości wysnawa się życiem wszechstronnego po- 
stępu i jest jawiącą się wiecznością śród doczesności. Człowieczeń- 
stwo przeto tak uważane jako treść nas samych eo do objawy czyli 
życia, rozpada się na ogólne i szczególne; w bliższćm oznaczeniu, 
na bierne i czynne, w całości zaś swojćj na stopniującą się Świa- 
domość własnćj boskości. Pierwsze, jest objawą możebności czyli 
zarodu człowieczeństwa, drugie jest rozwijającą się czynnością tej 
możebności, zarodem w kwiat strzelającym; pierwsze jest bytem za- 
kreślonćj, ograniczonćj sfery, drugie życiem nieograniczonego rozwo- 
ju; pierwsze jest zastyg złą wiecznością w punkcie doczesnój obecno- 
ści; drugie — ocknięciem się tejże obecności w poczuwającćm się 
życiu boskości. Dwa te momenta jawiącego się człowieczeństwa są 
w gruncie jednością, całym życia objawem _w doczesności, Światem 
ludzkością zwanym, i ztąd mianem każdćj istoty ludzkićj -— lecz 
w sposobie i czasie jawiącego się życia są prawdziwą siebie różnią 
— tak, że względnie do tego każda obecność widownią jest uderza- 
jących sprzeczności rozumu i głupoty, złego i dobrego; że śród 
mass z przyrodzonym zarodem i zewnętrzną człowieka cechą, nie- 
wiele jest indywiduów wznoszących się do tćj godności. Ozłowie - 
czeństwo będące przyrodzoną boskości cechą, niezćm inućm bydź 
nie może, jak zespoleniem wiedzy, woli i czynu w każdym życia 
wyrazie czyli urzeczywistnioną świadomością  własnój godności. 
Idea człowieczeństwa jest jelynćm i wielkiem przeznaczeniem ludzi, 
w nićj bowiem mieści się wszystkość życia, ona jest bóstwem w ol- 
tarza wieczności, jéj $wiątynią nieskończony żywot całą obejmujący 
ludzkość, a każdy człowiek, jakkolwiek oddałony od świętych sto- 
pni jéj ołtarza, zostaje zawsze. w zakresie jéj świątyni i w liczbie 
jéj wyznaweów. Ozłowieczeństwo jest przyrodzoną ludzi równo- 
ścią — ztąd to jedne dla wszystkich wypływają prawa i jedne po- 
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winności, jeden Bóg, jedna prawda, jeden żywot i jedno szezęście! 
Człowiek każdy przeto jako taki, jest istotą boską, rózumną, wol- 
ną, działającą; uznanie jego człowieczeństwa jest jego prawem, 
poczucie się zaś w tćj godności i stosowne oznaczenie W życiu, jego 
powinnością, zaletą i wielkością. Jak wszystko w czasie i -prze+ 
strzeni stopniami się rozwija i objawia, tak i życie samo, A z nićm 
człowieczeństwo, owa życia dusza. Wewnętrzna to natura naszćj 
istoty, jako bezwzględna jedność, jest powszeelnóm każdego do 
ludzkości wezwaniem; rozwinięcie zaś tćj przyrodzonćj siły. odpo- 
wiednie celowi, — dziełem szczególnych iadywiduów. Ztąd bezwzglę- 
dna co do swćj wieczności jedność, rozpada się w'swćj czasowej 
objawie na względną różnię, która w gruncie jest tylko stopniującą, 
się jednością w coraz obszerniejszych sferach codziennie jawiącego 
się postępu. Rozdział przeto idei człowieczeństwa na bierne i czyn= 
ne, jest względną, co do czasowćj objawy różnicą,  stopniującem 
się rozwijaniem człowieczeństwa, nie zaś jéj brakiem, a wynika- 
jąca ztąd sprzeczna życia objawa, jednym jego materjałem w nie- 
równym tylko rozwoja świadomćj się pod tym względem siły! 
Człowiek zły, jakkolwiek w chwili takićj to objawy, daleki jest od 
-żródła żyjącój w nas boskości, nieprzestaje jednak bydź istotą ros 
zumną, wolną i czynną, bo złe nawet z takiego tylko wypływa 
źródła, ale w porównania z dobrém- jest drobniutką pojawą; a: czę- 
sto ogólną tylko świadomością tćj sily, która tu w szczegółnćj świa= 
domości pełnem boskości zeszła światłem. Człowiek na mocy przy- 
rodzonego talentu, świetną błyszczący pojawą sztuki lub nauki, 
w całości zaś żywota swego często po za sferą. pospolitego czło- 
wieka, igrzysko namiętnych ehuci lub zwierzęcych nałogów — 
jakkolwiek w niektórych chwilach połyska boskości promieniem jako 
przyrodzoną siłą, a zresztą daleki jest od tych wieczności zna= 
mion, nieprzestaje także być istotą rozumną, wolną i czynną, ale 
w porównaniu Z godnością człowieka jest równie jak pierwszy, 
mało rozwiniętą potęgą i równie jak pierwszy, chociaż w odmiennym 
stopniu, ogólną, tylko tój siły $wiadomością. Z drugićj zaś strony 
uważając rzecz w jéj odszezególnieniu eo do jakości objawy, każde 
złe będące tamą ogólnego ludzkości eelu i szczególnego człowieka 
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przeznaczenia, pozbawia go w chwili swćj pojawy tćj godności, wy- 
łącza go wtedy z koła ` rozamnowolnych istót, poniża do drapie- 
żnćj zwierzęcości, i tym sposobem zbrojąc człowieka przeciw czło- 
wiekowi, otwiera walkę życia, która jest właściiwym ruchem spo- 
łeczeństw i ludzkości w historycznym biegu, a jćj ostatecznemi wy- 
padkami zwycięztwo coraz wyraźnićj i obszernićj oznaczającćj się 
idei człowieczeństwa. "To są dzieje każdćj obecności, to wyswo- 
bodzenie się z nieświadomości w świadomość, bytu w życie, zwierzę- 
cosci w człowieczeństwo, jeżeli dotąd krwawym było  pasowa- 
niem się, to widno że idea ogólna człowieczeństwa nie we wszy- 
stkich szczególną stała się świadomością. 

Jeśli człowieczeństwo najwyższem dla człowieka żadanień, a prze- 
to jego jedynem jest przeznaczeniem, to i środki dopięcia tegoż mu- 
szą spoczywać w naturze jego, równie z przyrodzonym tćj siły za- 
rodem. Jakoż -człowieczeństwo: jest bezwzględnym całćj ludzkości 
darem, nie mieści się w szczególnych uposażeniach natury, jako 
to: wyłącznych uzdolnieniach do tej lub owćj rzeczy, w talentach, 
albo co mniejsza, w przypadkowych pojawach czasowości, jako to; 
formie ciała; urodzeniu, lub stanowisku społecznem, ale będąc siłą 
niezawisłą w sobie, jedynie żywotnym wpływem swoim, temu wszy- 
stkiemu pewne znaczenie, urok i ważność nadać może. Z tego 
względu człowieczeństwo, przyrodzona równość ludzi, wiedzie ich 
na pole rozmaitego działania ale jednego celu, a ztąd jednćj go- 
dności i zasługi. Opierająć na jedności tego prawa niezaprzeczoną 
możność człowieczeństwa dla wszystkich, w niem jedynie godność 
człowieka widzićć i szanować musimy. Zważywszy przyrodzone 
zdolności ku temu celowi, to jest rozum, wolę i czyn, przyznamy 
że z tego powodu każdy jest w sferze człowieczeństwa, chociaż 
nie w równym stopniu. Że zaś zdolności te stopniować się mogą 
i ztąd wszelkie odcienia jawiącego się życia: zapełniają, — widzimy 
w tém ciągle kształeącą .się możebność człowieczeństwa w rzeczy” 
wistość, a to siłą „własną, czyli rozwiniętą samodzielnością ożywia: 
jącćj nas boskości. Samodzielność ta, która także świadomością 
siebie pod względem życia nazwać się może, jest duszą godności 
człowieczćj, każdemu właściwą, ale jak wszystko wzrastającą, ro- 
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snącą i z dzieciństwa w dojrzałość przechodzącą. Jako niemowle ii 
łona matki będące jest człowiekiem, chociaż mu jeszcze brakuje 
dzielności, tak ladzie, że tak rzekę, i najniższej społeczeństwa war- 
stwy, nie są bez owćj samodzielności, chociaż ta daleką jest od 
każdoczasowćj dojrzałości w téj mierze. Opatrzność stworzyła nas 
religijnemi, dała nam natnralnego przewodnika naszej zacności. 


(Dokończenie nastąpi). 
CERED 
"KRONIKA PISMIENNICZA POLSKA. 


Zbiór. rysunków wyobrażających celniejsze budynki wsi Za- 
rzecza w Galicyż w Obwodzie Przemyskim leżącej, częścią z na- 
tury zdjętych, lub uprojektowanych, z opisem budownictwa wiej- 
skiego w sposobie holenderskim t angielskim i ogólnemi myśla- 
mi o przyozdobieniu siedlisk wiejskich przez M. M. (orską) 
w Wiedniu 1836, drukiem wdowy po Anlonim Straussie. W kro- 
- jù arkuszowym podłużnym stronie 48. — Rysunków i planów ko- 
lorowanych razem tablie 40, — bukietów kolorowanych 10 i por- 
tręt autorki. 


"Dzieło to należy do rzadkości, gdyż zaledwo w kiłkudziesięciu 
odbite exemplarzach; dla tego, chociaż już od 12 lat wyszło, nikt o 
nićmi u nas nie pisał. My przecież, lubo równićż zapóźno, treść czytel- 
nikom tego przyszłego białego kruka, dajemy. i 

Zbiór owych rysunków początkowo dla własnego użytku i zabawy. 
robiony, późnićj wydoskonalony, przez pp. Józefa Tabaczyńskiego, Fr, 
Blascheck, i Ant. Toepplara, przeznaczyła $. p. Morska dla rodzeństwa, - 
krewnych i przyjacioł, a gdyby komu stał się pożytecznym, będzie 
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to nagrodą (jak powiada: niedawno zmarła autorka) za podjęte 
starania. 

Myśli znajdujące się w tćm dziele mają być oparte na poema- 
cie Delilla o ogrodach; na Myślach różnych o ogrodach p J, ©. 
na dziele Wodziekiego. Stanisława o kodowaniu roślin, oraz na 
pomysłach Ks. 0. o przyozdobieniu siedliska wiejskiego, i na 
wiadomościach o roslinach krajowych przez Jundziła i Szuberta. Au- 
torka więc do zródeł tych odsyła pragnących obszerniejszych wiado- 
mosce. - 

Sam Wstęp zakończony jest ustępem z mowy jakiegoś prefekta de- 
partamentu we Francji o warłości czasu dla którćj to pragnie być 
zwięzłą, i pochwałą Deliha z którego 'wyjątki w tłamaczeniu Kar- 
pińskiego zakończają każdy rozdział. zacna 

Rozdział l. Uwagi ogólne nad przyozdobieniem siedliska 
wiejskiego. 

Budynki, ów najważniejszy przedmiot siedliska wiejskiego , powin- 
ny się odznaczać szlachetną prostotą — a piękne być mają kształ- 
tem, nie zaś ilością ozdób. 

Rodzajem. wiejskim. rastykalnym, nazywamy. ten, gdzie: ślady prae 
gospodarskich mastręczają się widzom, obok przedmiotów należących: 
bezpośrednio do składu plantacyi, —. Flantacyją jest! środek dą; 
czenia w jeden ogół części składających siedlisko wiejskie: to jest 
zabudowań, drzew, trawników, wody, żywopłotów, ścieżek i t:. p. 
Budynki powinny mićć przeznaczenie widoczne aby ożywiły: i wy- 
kończyły obraz ogólny. 

Trawniki są tłem na którćm malarz biegły nakreśla obraz. 

Ozdoba wsi niech powstanie, z zastosowania i użycia, miejscowych 
środków, — wody — drzew — położenia; nie konieczną . rzeczą 
jest pomnikami sztuki i pysznemi gmachami JĄ stwarzać, Bez, wiel- 
kiego kosztu, ciągły porządek i starania dodają wdzięku. — Zaję- 
cie się właściciela ozdobieniem swego siedliska, umila mu życie i 
przywiązuje go do ziemi własnćj, Każdy powinien uważać jako 
fundusz, materjały. na, gruncie się znajdujące. 

Rozdział Il. 0 budynkach wiejskich, i, ich. ksztalcie. 

Piękność budynku zawisła od proporcji w wymiarach, od nadania 
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częśeiom rysów rozinaitych, od kształti będącego. w harmonii z ta- 
łością — i od zastosowania budowli do przeznaczenia jakie mieć 
będzie — aby z obór nie robić świątyni — a gołębi na wieżach 
nie mieścić. 

Rozmaitość budynków tę ma zaletę, iż do potrzeb łatwo /zastoso- 
waną być może. 

Trwałość uważaną być powinna za domiar gruntowności,  Budo- 
wnietwo na sposób: holenderski, to jest bez tynku, ma pod tym 
względem pierwszeństwo. | 

Budynki nieregularne powinny być tak urządzone, aby (zwłaszcza 
długie) nie. przedstawiały jednéj massy — ale były zbiorem kształ- 
tów w jeden ogół. 

Mury, jako trwalsze, Są korzystniejsze od drewnianych budowli. 
„(Tu następuje opis budowania z cegły palonćj, - z surówki i rady 
ulepszenia: budowli drewnianych dobrą posadą, dokładnem spajaniem 
i malowaniem olejno zewnątrz.) l 

-Rozdział JII.. Przepisy "służące do budownictwa wiejskiego 
zwłaszcza ma sposób holenderski. bez tynku. 

W tym rozdziale znajduje się bardzo dokładny i jasny opis bü- 
dowania tym. sposobem z odesłaniem dò rycin tłumaczących. — Spo- 
sób układania i łączenia cegiel. Sposób robienia farb tanich olej- 
nych do małowania domów. Opis dokładny robienia kamienia sztu- 
cznego, czyli massy kamiennćj na posadzkę. 

Opis robienia sufitów glinianych w mniejszych budynkach i po- 
włoki ochraniającćj drzewo w gatunkach i podłogach od zepsucia. 

Rozdział W. O plantacji uważanej jako środku połączają: 
cym. wszystkie zabudowania wiejskie w jeden ogół. 

Ponieważ drzewa stanowią jedne z wielkich ozdób plantacji, kto 
więc znajdzie na. gruncie stare drzewa, niech je szanuje i zastosowy- 
wa do nich resztę, plantacij. 

Sposoby skupiania drzew są: 1. Mieszanie podług koloru, wzro- 
sta: i formy liści; 2. Łączenie celniejszych drzew i kwiatów; 8. 
Dobieranie roślin. podług koloru kwiatów i czasu kwitnienia.  Osta- 
tni zaleca się ńajbardzićj. Dla ułatwienia zasadzenia takich (klombów- 
służy czytelnikom: umieszczony spis roślin przy końcu. 
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- Z wielką korzyścią tutaj dadzą się użyć krajowe rośliny leśne i 
polne. — Klombów ma być nie wiele, a trawniki pięknie utrzymane 
- Upięknianie plantacji ma pokrywać sztukę, aby zdawało się 
wszystko samćj natury dziełem. Wszystkie zakończone miejsca uj- 
mują wdzięku plantacji. © Rys tćj powinien być nakreślony wprzó- 
dy a powoli wykonywany. Drzewa, jako najmnićj kosztowne śro- 
dki, wszędzie użyte być: mogą. | 

W tym rozdziale jest jeszcze mowa o kilku ogrodach galicyjskich, 
gdzie można drzew i krzewów nabywać, oraz wiadomości 6 drze: 
wach owocowych. 

Rozdział V. 0 żywopłotach i innych ogrodzeniach. . 

Żywopłoty mają pierwszeństwo przed innemi ogrodzeniami: bo 
są najmnićj widocznóm ogniwem łączącćm części plantacji. _ Skła- 
dać się powinny z krzewów zagęszczających się łatwo i uzbrojonych 
w kolce. Jałowiec i głog pospolity najprzydatniejsze na żywopłoty. 

Tu dodany sposób zasadzania i utrzymania żywopłotu; drugi 
sposób . egradzania sztachetkami i rogatką; sposób wiązania tych 
ogrodzeń; — rodzaj drzewa. Trzecie ogrodzenie sztachetkami z wy- 
płataniem. Do wszystkich tłumaczące ryciny. | 

Wrota zamykające wieś; — ich ryciny i sposób zbudowania. 

Rozdział VŁ O kwiatach w ogólności. 

Kwiaty wyszukane i rzadkie są zwykłe tylko w treibhausach — 
zatem do ozdobienia plantacji trzeba roślin gruntowych i w części 
oranżeryjnych. 

Spis najpiękuiejszych krzewów i kwiatów zimotrwałych i dwu- 
letnich, podłag ich koloru, wzrostu i miesiąca w którym kwitną — 
t. j. od początku Maja do końca Października, -— kończy tę pracę. 

Znaki umieszczone przy każdem nazwiska oznaczają które są 
jednoroczne, które dwaletnie rośliny; a numera pokazują wysokość 
roślin, aby stosownie wybrać je do tworzenia klombów. 

Oto jest główny wykaz wszystkiego co się mieści w tém dziel- 
kn, tak drogićm (ba! nawet za żadne pieniądze nabyć się nie mó: 
gącóm), tak poszukiwanćm, tak ozdobnie wydanćm, a w istocie tak 
mało przynoszącóm pożytku, dla tego że w małćj ilości było odbi: 
tém. Przypomniał nam się przy tém zdarzeniu Jan Potocki, ze swą 
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podobnąż oryginalnością, z którćj powodu żadna dziś Biblioteka pisiy 
jego całkowitych mićć, ani: uzupełnić nie może. Mogły być exem- 
plarze pysznie wydane; a rzecz taż sama, choćby na bibule, dla 
reszty publiczności odbita. Byłyby wtedy obie strony pogodzone. 


Zbiór Nabożeństwa dla Panien. Nakład Sennewalda 
(Prospekt.) 

Ciekawemi są dzieje każdćj gałęzi piśmiennictwa krejoitegou 
Dla badacza, nie ma rzeczy ujemnych, nie ma nic małoważnego. 
Od lichćj broszurki, aż do foliałowych dzieł w kilkunastu tomach, 
wszystko obchodzić go musi, bo żaden zwrót ducha ludzkiego przed 
uwagą jego ujść nie powinien. 9 

Zastanówmy się więe dzis chwilkę nad losami zbyt licznćj deni 
żyny ksiąg duchownych, a raczćj nad najdrobniejszą na pozór; 
a w istocie nadzwy czaj wielkićj wagi odnogą, do której należą książki 
modłom poświęcone, 

Przeszedł wiek XVII, w którym pełno dzieł ascety cznych, schola- 
stycznych i świątobliwych zjawiało się. bezprzestanku.  Początkowi 
XVIII wieku, Jezuici niedozwolili wstrzymać biegu rzeczy jnż od 
poprzedników w przemożny tok ciśnionych. « W pierwszćj więc poło- 
wie zeszłego stulecia, Bibliografowie niezgłębione tonie podobnych 
pism spotykają. = Wilno, Lublin, Kalisz, Połock, Poczajów, Lwów, 
Poznań, Warszawa, słowem gdziekolwiek tylko była Societas Jesu, tam 
wszędzie wyrastały płony ascetyczno-scholastyczne. Wreszcie zni- 
kli Jezuici, a koniec minionego wieku, zamienił niedawne jeszcze 
chwile, jakby na. dawno minioną przeszłość.  Ockuął się wreście 
wiek'XIX, a Wrocław sypał i sypał Eekhardhauseńskiemi książkami, 
ukutemi na wzór romansów zgasłego stulecia. - 

Wszystko jeszcze było bezbarwne, mdłe, bez żadnego: znaczenia; 
to też nawet i do rozmówienia się z Najwyższą Istotą używano sa- 
mych wykrzykników i przesadzonych zwrotów,  mniemaną delika- 
tnością i polorem owoczesnym nacechowanych. I nie mogło je- 
szcze wtedy być inaczćj, bo nič się nagłemi nie działo przejściami. 
Dopiero: Karpiński i Kniaznin, zaczęli w poczjach religijnych wracać 
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dawną Kochanowskiego prostotę, a modlitwy psałmowe prozą, oraz 
prace Tańskićj, Kraków, Szezygielskiego, Leśniewskiego, Niezabitow- 
skiego i t. d.; skłoniły układających podobne dzieła do zwrócenia 
się ku pierwiastkowćj szczerocie. ducha, i ku prostemu wyłlaniu 
uczuć bez żadnych sztucznych obsłonek stylu i wybujałych myśli. 
Dzięki czystości ich jezyka! Oby jeszcze za tym: przykładem poszli 
i autorowie dzieł Częstochowskich; oby w wydaniu prac ich tyle- 
kroć powtarzanych, większa była widna staranność; bo książka do 
nabożeństwa, to wielka i silna dźwignia w sprawie oświaty mass 
ludu. W najbliższych nam - czasach mnóstwo: się pokazało ksią- 
żek mabożnych, a każda zinaym tytułem, każda do innego uży- 
tku.. Od dziecinnych dła obojga płei książeczek, aż do: starców; 
od ogrodów różannych aż do Lampełe i. wiela - bardzo innych 
jeszcze tytułów i tytulików, których tu byłoby niepodobieństwem 
wszystkich wypisać, — spotykamy szereg utworów jak najróżno- 
rodniejszćj wartości wewnętrznćj. — Oto teraz właśnie ma wyjść 
książka, którćj dotąd jeszcze w owćj gałęzi niedostawało. Dzieł- 
kiem tém jest zbiór nabożeństwa dla panien, Zamiast zużytych 
już i spowszedniałych pochwał, najlepićj będzie, gdy treść tego za» 
lączymy pisemka. | 
Oprócz kilku słów przedwstępnych i Kalendarza, — mieścić tu 
się będzie: 1) Nabożeństwo poranne; 2) Modlitwa przy wstawa- 
„nia; 38) Modlitwa przy ubieraniu się; 4) przy umywanin się; 5) po+ 
ranna; 6) Modlitwa Pańska; 7) Pozdrowienie Anielskie; 8) Skład 
Apostolski; 9) Dziesięcioro przykazań Bożych; 10) Pięć przykazań 
kościelnych; 13) Druga modlitwa poranna; 14) Nabożeństwo wie- 
czorne; 15) Modlitwa wieczoria; 16) Modlitwa przy rozbieraniu się; 
11) kładąc się spać; 18) Modlitwa powszechna zawierająca wszy* 
stkie potrzeby tyczące się zbawienia; 19) Prośba powszechna; 20) 
Modlitwy do N. P. Marji na każdy dzień w tygodnia; 21) do syna 
Bożego; 22) do Ducha Swietego; 28)" do Trójcy przenajświętszćj 
24) do Boga nowonarodzonego; 25) Litania do Aniołow Świętych; 
26) Modlitwa do swego. Aniola Stróża; 27) Rozmaite: modlitwy, jak 
o pobożność; 28) za Rodziców; 29) za Dobroczyńców; 30) za 
Krewiiych; 31} za Rodzeństwo; 82) za Bliźnich; 38) za umarłych 
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34) o posłuszeństwo; 35) w dniu imienin; 36) dla wyehowanicy; 
37) dla Panny, będącćj na pensji; 38) Modlitwa sieroty; 39) Mo- 
dliewa: za przyjaciółkę; 40) w nieszczęściu, chorobie i t. p.; 41) 
dziękczynienia za odebrane łaski; 41) Modlitwa przed Mszą; 42) 
Rozpamiętywanie męki Jezusa Cbrystusa w Ogrójeu; 43) Rozpamię- 
tywanie: zniewag Chrystusowych w Jeruzalem; 44) Rozpamiętywa- 
nie przy którem “Kommunia duchowna; 45) Przy końeu Mszy; 46) 
Modlitwa wstępna przed przystąpieniem do spowiedzi; 47) krótki 
rachunek sumienia; 48) Modlitwa przeł samą spowiedzią; 49) Mo- 
dlitwa po spowiedzi; 50) Dla tych którzy rozgrzeszenia nie dostali; 
51) Siedem Psalmów pokutnych; 52) Nabożeństwo do kommunji; 
53) Modlitwa przed komunią; 54) Akty wiary, nadziei i miłości; 55) 
przystępując do komunii; 56) Po kumunji; 57) akty strzeliste; 58) 
"Nabożeństwo podezas bierzmowania; 59) Modlitwa przed bierzmo- 
waniem; 60) Gdy biskup z wyciągnionemi rękami się modli; 
61) Po namaszczeniu; 62) Po bierzmowaniu; 63) Do Š. Jó- 
zefa; 64) Ś. Jana Chrzciciela; 65) $. Jana Ewangielisty; 66) 
S.. Jana Nepomucena; 67) Ś. Wojciecha; 68) Ś.  Stanisła- 
wa Biskupa; 69) Floriana; 70) Antoniego Padewskiego; 80) 
Do S$. Anny; 81) S. Marji Magdaleny; 82) Katarzyny; 83) Barba- 
ry; 84) Jadwigi; 85, Salomei: 86) W ezasie Adwentu; 87) Na 
święto Niepokalanego Poczęcia N. P. M; 88) Na Boże. Narodzenie 
89 Do S. Szczepana; 90) Na Nowy Rok; 91) Na trzech Króli; 
92, Na N. P. Gromniczną; 93 Na wstępną środę; 94) Na Zwia- 
stowanie N. P. M.; 95) Na Niedzielę Kwietnią; 96 Modlitwa na- 
wielki Czwartek; 97) Na wielki Piątek; 98) Modlitwa z siedmia 
ostatnich słów Chrystusowych na krzyżu wyrzeczonych; 99) Na 
wielką Sobotę; 100) Na Wielkanoc; 101) Na. Zielone Swiątki; 102) 
Na: Oktawę Bożego Ciała; 103 Na wszystkich SS.; 104) Nieszpo-' 
ry Niedzielne; 105) Msza za Zmarłych; 106) Litania o Imieniu Je- 
zus; 107) Modlitwa do P. Jezusa Ukrzyżowanego; -108) Litania do 
N. P. Marji; 109) Modlitwa do N. Pauny; 110) do S. Bernarda; - 
111) Hymn Pochwalny (Magnificat anima mea Dominum); 112) 
Hymn dziękczynny. (Te Deum Laudamus); 113) Litania do wszystkich . 
SS.; 114) Ewanielie na wszystkie Niedziele Roku; 115) Pieśń po- 
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ranna; 1 16) - Pieśn / wieczorna;: 117) „Pieśń przed haukąz 118) Po 
stole; (149) 0. deszez, 120) 0 pogodę; 121) Do Boga; 122) Na 
Boże Narodzenie; « 123) Na post wielki; 124) Na. Wielkanoc; 125) 
Na: Boże Ciało; 126) Do N. P. Marij; 127) O Boskićj Opatrzno- 
ści; 128) :W utrapieniu; 129) Żal» za grzechy; 130) Podobnież 
żal za „grzechy; 131) Do Najświętszej Panny. (Salve Regina) 
132) -Witaj „Królowo. Nieba;: 134) Hymn do Ducha Świętego; 135) 
W każdem utrapienia (Papieża Urbana VII) 186) Po wystawieniu 
N. *Sakramentu; 137) Przy schowania N. Sakramentu; 188) Supli- 
` kacie; 139) Modlitwa panny do częstego odmawiania po ukończonym 
wieku. dziecinnym; 140) Rady i nauki dla Panien wychodzących 
za mąż; 141) Pożegnanie domu Rodzicielskiego; 142) Modlitwa 
przed „ślubem: dla Oblubienicy; 148) Litania: do S. Józefa Oblubień- 
ca patrona małżonków; 144) Modlitwa przy ślubie dla wszystkich 
przytomnych; 145). Modlitwa po ślubie; 146) Modlitwa dta żony. 
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NOWINY ARTYSTYCZNE I LITERACKIE. 
( P. Frydz Adolf Dietrich, znany artysta w Warszawie, syn wydaw: 
cy -Pomników Krakowskich, wykonał świeża na stali = obrazek 
wiel. księdza Jana Gabryela Perboar (Perboyre). kaplana zgroma- 
dzenia Missji  umęczonego w Chinach d. 11 Września 1840 r. 
Niedawno także” podziwialiśmy śliczne przez tegoż artystę na: stali 
wykonanie krakowskiego wesela z obtazku Januarego Suchodolskie- 
go, zrobionego na dochód biedaćj jednćj wdowy. (Patrz Przegląd 
«Nauk. Nr. 1 r. 1842'art Ant. Czajkowskiego.) 
„ Jedno'z pism naszych, donosi w: miesiącu Lutym r. b. między 
nowinami, że Wincenty Pok ma wydać Obrazy z życia i podróży. 
Tymczasem wzniosłe te poezje wyszły: jeszeże na początku roku 
1846. 
„/ August Bielowski, pracuje teraz nad nowóćm wydaniem Kroniki 
Marcina: Galta, oraz zamyśla powtórnie ogłosić drukiem wyborny 
swój: przekład wyprawy Jgora na Połowców. 
P+ Aut. Muczkowski oznajmił nam iż nie należy do wydania S/aro- 
żylności Warszawskich, których już drugi zeszyt drukuje sięu Ungra. 
| EEDAN 


